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  – Osiem do trzech. Ja ser­wu­ję.


  Cruz Ro­dri­gu­ez San­chez, daw­niej je­den z naj­lep­szych za­wod­ni­ków w dzie­jach polo, a obec­nie biz­nes­men i mi­lio­ner, któ­ry tyl­ko i wy­łącz­nie sa­me­mu so­bie za­wdzię­czał całą swo­ją for­tu­nę, opu­ścił ra­kie­tę do squ­asha i po­pa­trzył z nie­do­wie­rza­niem na prze­ciw­ni­ka.


  – Prze­cież to był let! Prze­szko­dzi­łeś mi w od­bi­ciu pił­ki.


  – Nic z tych rze­czy, com­pa­dre. Punkt dla mnie – od­po­wie­dział Ri­car­do, jego brat.


  Cruz za­ci­snął moc­niej dłoń na uchwy­cie ra­kie­ty. Roz­gry­wa­li je­dy­nie to­wa­rzy­skie spo­tka­nie, ale to nie ozna­cza­ło, że pa­no­wa­ła roz­luź­nio­na at­mos­fe­ra. Prze­ciw­nie, gra­li z ta­kim za­cię­ciem, jak­by wal­czy­li o ja­kieś cen­ne tro­feum.


  – Prę­dzej czy póź­nej ręka spra­wie­dli­wo­ści do­się­ga każ­de­go oszu­sta – rzekł Cruz, prze­cho­dząc na dru­gą stro­nę kor­tu. – Mam na­dzie­ję, że gdy do­się­gnie cie­bie, bę­dzie za­ci­śnię­ta w pięść.


  Ri­car­do par­sk­nął śmie­chem.


  – Nie mo­żesz wy­gry­wać za każ­dym ra­zem, mi ami­go – po­wie­dział, szy­ku­jąc się do ser­wi­su.


  Może nie, po­my­ślał Cruz, ale nie pa­mię­tał, kie­dy ostat­ni raz prze­grał. Chy­ba że w ta­kich ka­te­go­riach miał­by trak­to­wać to, co wy­da­rzy­ło się osiem lat temu. Tak, to była jego naj­więk­sza ży­cio­wa po­raż­ka. Miał jed­nak za­miar wresz­cie się ode­grać. Je­śli tyl­ko wszyst­ko uło­ży się po jego my­śli…


  Zno­wu sku­pił się na me­czu. Prze­wi­dział „za­bój­czy strzał” Ri­car­da, od­bił pił­kę i po­słał mu pe­tar­dę, któ­rej tam­ten nie miał szan­sy do­się­gnąć.


  – Chin­ga­da ma­dre! – jęk­nął Ri­car­do, pra­wie wbie­ga­jąc w ścia­nę.


  – Dzie­więć do trzech. Mój ser­wis.


  – Po­pi­su­jesz się – mruk­nął Ri­car­do, ocie­ra­jąc opa­ską na ręku kro­ple potu z czo­ła. – Tyl­ko przed kim?


  Cruz po­krę­cił gło­wą.


  – Jest ta­kie przy­sło­wie: nie po­ry­waj się z mo­ty­ką na…


  – Za dużo ga­dasz, la fi­gu­ra. Ser­wuj wresz­cie, bo za­snę.


  – Już się robi, dzie­cia­ku.


  Ri­car­do prze­wró­cił ocza­mi i mruk­nął coś pod no­sem, ale Cruz już zno­wu wszedł w trans: cał­ko­wi­ta kon­cen­tra­cja, wy­ostrzo­ne zmy­sły, ad­re­na­li­na pul­su­ją­ca w ca­łym cie­le. Do­brze znał ten stan. Za­ser­wo­wał. Pił­ka z im­pe­tem od­bi­ła się od ścia­ny. Ude­rza­li ją na zmia­nę, bie­ga­jąc po kor­cie, pisz­cząc po­de­szwa­mi. Wal­ka była za­żar­ta. Ri­car­do z po­świę­ce­niem rzu­cił się w stro­nę szy­bu­ją­cej pił­ki, ale jej nie do­się­gnął i upadł na zie­mię. Nie miał na­wet siły się pod­nieść. Tyl­ko cięż­ko wes­tchnął.


  – To nie­spra­wie­dli­we. Squ­ash nie jest two­ją ulu­bio­ną dys­cy­pli­ną.


  Cruz po­ki­wał gło­wą. Jego ulu­bio­nym spor­tem było polo. Daw­no, daw­no temu… Otarł pot z twa­rzy i wy­jął z tor­by bu­tel­kę wody, któ­rą rzu­cił bra­tu. Ri­car­do usiadł i wy­pił ją do po­ło­wy.


  – Po­zwa­lam ci wy­gry­wać tyl­ko dla­te­go, że je­steś nie do znie­sie­nia, kie­dy prze­gry­wasz. Wiesz o tym?


  Cruz uśmiech­nął się pod no­sem. To był zna­ny fakt, że za­wo­do­wi spor­tow­cy nie umie­ją prze­gry­wać. Choć nie grał w polo od ośmiu lat, nie umarł w nim duch ry­wa­li­za­cji. Poza tym dzi­siaj był w wy­jąt­ko­wo do­brym hu­mo­rze, co spra­wia­ło, że po­ko­na­nie go było czymś pra­wie nie­moż­li­wym. Wy­jął z tor­by te­le­fon ko­mór­ko­wy, żeby spraw­dzić, czy do­stał wia­do­mość, na któ­rą cze­kał. Zmarsz­czył czo­ło, za­wie­dzio­ny i nie­co zmar­twio­ny.


  – Dla­cze­go cią­gle spraw­dzasz ko­mór­kę? – za­py­tał Ri­car­do. – Ja­kaś chi­ca uda­je trud­ną do zdo­by­cia?


  – Nie, in­te­re­sy.


  – Nie za­ła­muj się. Pew­ne­go dnia znaj­dziesz ko­bie­tę swo­je­go ży­cia.


  – W prze­ci­wień­stwie do cie­bie nie szu­kam ni­ko­go ta­kie­go.


  – No to pew­nie pierw­szy ją spo­tkasz – wes­tchnął Ri­car­do.


  Cruz się za­śmiał.


  – Nie cze­kaj na to z za­par­tym tchem. Bo się udu­sisz…


  Pod­rzu­cił pił­kę, w za­my­śle­niu wo­dząc za nią wzro­kiem. Tak, ist­nia­ła pew­na ko­bie­ta, któ­ra zbyt czę­sto za­przą­ta­ła jego umysł. Ko­bie­ta, któ­rej od bar­dzo daw­na nie wi­dział – i miał na­dzie­ję, że tak po­zo­sta­nie. Kie­dyś znisz­czy­ła mu ży­cie, ale za­czął od nowa. Po prze­rwa­niu ka­rie­ry spor­to­wej za­in­we­sto­wał w ry­zy­kow­ne in­te­re­sy i ob­li­ga­cje, od któ­rych inni biz­nes­me­ni trzy­ma­li się z da­le­ka. To było w cza­sach glo­bal­ne­go kry­zy­su. Nie miał wte­dy nic do stra­ce­nia. To, na czym naj­bar­dziej mu za­le­ża­ło, zo­sta­ło mu per­fid­nie i bru­tal­nie ode­bra­ne. Po tych do­świad­cze­niach in­we­sto­wa­nie na prze­kór tren­dom gieł­do­wym wy­da­wa­ło mu się bła­host­ką.


  Lu­dzie twier­dzi­li, że nie ma żad­nych szans na od­nie­sie­nie suk­ce­su w biz­ne­sie. Mia­ło go dys­kwa­li­fi­ko­wać la­ty­no­skie po­cho­dze­nie i brak wy­kształ­ce­nia. Nie zda­wa­li so­bie jed­nak spra­wy, że lata spę­dzo­ne na grze w polo do­sko­na­le przy­go­to­wa­ły go do funk­cjo­no­wa­nia w świe­cie biz­ne­su. Dra­pież­ność, wy­trwa­łość, pra­co­wi­tość oraz umie­jęt­ność po­dej­mo­wa­nia bły­ska­wicz­nych de­cy­zji były ab­so­lut­ną pod­sta­wą za­rów­no w polo, jak i w ro­bie­niu in­te­re­sów. On wszyst­kie te nie­zbęd­ne ce­chy już po­sia­dał.


  Od rana cze­kał na wia­do­mość od swo­jej praw­nicz­ki. Chciał wresz­cie usły­szeć, że zo­stał wła­ści­cie­lem Oce­an Ha­ven, jed­nej z naj­bar­dziej pre­sti­żo­wych stad­nin w East Hamp­ton.


  Nie­cier­pli­wie za­czął prze­cha­dzać się po kor­cie, wy­cie­ra­jąc ko­szul­ką pot, któ­ry ska­py­wał z jego twa­rzy.


  – Nie­zły ka­lo­ry­fe­rek – roz­brzmiał zza szy­by ko­bie­cy głos.


  Od­wró­cił się i uj­rzał Lau­ren Burn­si­de, praw­nicz­kę z Bo­sto­nu, z usług któ­rej ko­rzy­stał, gdy za­le­ża­ło mu na wy­jąt­ko­wej dys­kre­cji. Sta­ła z rę­ka­mi na bio­drach, ema­nu­jąc jed­no­cze­śnie pro­fe­sjo­na­li­zmem i sek­sa­pi­lem.


  – Za­wsze się do­my­śla­łam, że pod tymi ele­ganc­ki­mi gar­ni­tu­ra­mi ukry­wasz im­po­nu­ją­cą mu­sku­la­tu­rę, se­ñor Ro­dri­gu­ez.


  – Wi­taj, Lau­ren. – Opu­ścił ko­szul­kę i po­cze­kał, aż ko­bie­ta spoj­rzy mu w oczy. Była ele­ganc­ka, wy­ra­fi­no­wa­na, mia­ła zgrab­ne cia­ło i pra­wie się z nią prze­spał ja­kieś pół roku temu, lecz w ostat­niej chwi­li zre­zy­gno­wał. Nie miał po­ję­cia, jak mu się to uda­ło. – Po­ko­na­łaś taki ka­wał dro­gi spe­cjal­nie dla mnie? Mo­głaś po pro­stu przy­słać wia­do­mość.


  – Nie do koń­ca. Wy­nik­nę­ły pew­ne… kom­pli­ka­cje. A sko­ro by­łam aku­rat w Ka­li­for­nii, po­my­śla­łam, że do Aca­pul­co mam rzut be­re­tem. Chcia­łam prze­ka­zać ci in­for­ma­cje mano-a-mano – za­koń­czy­ła z uwo­dzi­ciel­skim uśmie­chem.


  Cruz miał świa­do­mość, że po­do­ba się ko­bie­tom. Był wy­so­kim, wy­spor­to­wa­nym bru­ne­tem z oliw­ko­wą kar­na­cją, na do­da­tek bo­ga­tym i nie­za­in­te­re­so­wa­nym mi­ło­ścią. Ide­al­na kom­bi­na­cja. Fakt, że był – jak to uję­ła kie­dyś jed­na z jego ko­cha­nek – „nie­moż­li­wy do po­skro­mie­nia”, tyl­ko pod­sy­cał ape­tyt ko­biet, po­nie­waż, jak zdą­żył za­uwa­żyć, one za­wsze naj­moc­niej pra­gną tego, cze­go nie mogą mieć.


  – Ta spra­wa mia­ła być za­koń­czo­na bez żad­nych pro­ble­mów już dwie go­dzi­ny temu – oznaj­mił chłod­nym to­nem.


  – Po­zwól, że do cie­bie zej­dę.


  – To two­ja nowa dziew­czy­na? – za­py­tał szep­tem Ri­car­do.


  – Nie.


  – Wi­dać, że chęt­nie by nią zo­sta­ła…


  Cruz skrzy­żo­wał ręce, gdy Lau­ren we­szła na kort. Choć mia­ła na so­bie ele­ganc­ki ko­stium biz­ne­so­wy, nie było wąt­pli­wo­ści, że cia­ło, któ­re skry­wa pod spodem, jest naj­wyż­szej ja­ko­ści. Ri­car­do już po­że­rał ją wzro­kiem. Wcią­gnę­ła no­sem po­wie­trze prze­sy­co­ne za­pa­chem potu.


  – Hmm. – Na jej usta wpły­nął wy­zy­wa­ją­cy uśmiech. – Wi­dzę, chłop­cy, że lu­bi­cie się ostro spo­cić.


  – Co to za kom­pli­ka­cje? – za­py­tał Cruz znie­cier­pli­wio­nym to­nem.


  Praw­nicz­ka unio­sła lek­ko brew, ro­biąc zdzi­wio­ną minę.


  – Nie wo­lał­byś po­roz­ma­wiać w bar­dziej… in­tym­nym miej­scu?


  – To jest Ri­car­do, mój brat, a tak­że wi­ce­pre­zes Ro­dri­gu­ez Polo Club. Co to za kom­pli­ka­cje? – po­wtó­rzył.


  – Cho­dzi o wnucz­kę. Aspen Car­mi­cha­el.


  To po­dzia­ła­ło na nie­go jak kop­niak w brzuch. Przez chwi­lę nie był w sta­nie od­dy­chać. Aspen Car­mi­cha­el… ko­bie­ta, o któ­rej sta­rał się za­po­mnieć. Gdy wi­dział ją ostat­ni raz, mia­ła sie­dem­na­ście lat, była ubra­na w cie­niut­ką ko­szul­kę noc­ną i od­gry­wa­ła rolę god­ną Ma­ri­lyn Mon­roe. Przez pod­stęp, któ­ry wy­my­śli­ła ra­zem ze swo­im go­gu­sio­wa­tym na­rze­czo­nym, w jed­nej se­kun­dzie za­wa­li­ło się całe jego ży­cie.


  – Mów – mruk­nął do praw­nicz­ki.


  – Wnucz­ka chce za­trzy­mać Oce­an Ha­ven dla sie­bie. Jej wu­jek zgo­dził się od­sprze­dać jej stad­ni­nę po ob­ni­żo­nej ce­nie. Je­śli w cią­gu pię­ciu dni Aspen uzbie­ra wy­ma­ga­ną kwo­tę, sta­nie się wła­ści­ciel­ką nie­ru­cho­mo­ści.


  – Ile wy­no­si ta kwo­ta?


  Lau­ren po­da­ła sumę o po­ło­wę mniej­szą od tej, jaką on za­ofe­ro­wał.


  – Joe Car­mi­cha­el nie jest zbyt roz­gar­nię­ty, ale dla­cze­go, do dia­bła, zro­bił coś tak głu­pie­go? – za­py­tał z wście­kło­ścią, któ­rą le­d­wo był w sta­nie opa­no­wać.


  – Ro­dzi­na to ro­dzi­na – od­par­ła Lau­ren, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


  Prze­cze­sał dło­nią wil­got­ne wło­sy, pry­ska­jąc wko­ło kro­pel­ka­mi potu. Praw­nicz­ka od­ru­cho­wo od­sko­czy­ła do tyłu, jak­by to były kro­ple żrą­ce­go kwa­su, któ­ry mógł­by znisz­czyć jej ele­ganc­ki strój. Spoj­rza­ła za­kło­po­ta­na na Ri­car­da, któ­ry wciąż z za­du­ma­ną miną po­dzi­wiał jej wdzię­ki. Cruz od­wró­cił się od nich i wbił wzrok w bia­łą ścia­nę po­zna­czo­ną ciem­ny­mi śla­da­mi po gu­mo­wej pi­łecz­ce. Kie­dyś Oce­an Ha­ven było jego do­mem. Przez je­de­na­ście lat miesz­kał nad głów­ną staj­nią i cięż­ko pra­co­wał – naj­pierw jako sta­jen­ny, po­tem jako tre­ner i ujeż­dżacz koni, a wresz­cie jako me­ne­dżer i ka­pi­tan dru­ży­ny polo na­le­żą­cej do Char­le­sa Car­mi­cha­ela. Dzie­ciń­stwo spę­dził w ma­łej mek­sy­kań­skiej mie­ści­nie. Po na­głej i bez­sen­sow­nej śmier­ci ojca pró­bo­wał utrzy­mać swo­ją ro­dzi­ną. Car­mi­cha­el wy­pa­trzył go na ha­cjen­dzie, na któ­rej Cruz był za­trud­nio­ny. Za­moż­ny Ame­ry­ka­nin za­uwa­żył u chło­pa­ka – wów­czas trzy­na­sto­let­nie­go – nie­prze­cięt­ne umie­jęt­no­ści jeź­dziec­kie. Do­strzegł w nim po­ten­cjał, w któ­ry po­sta­no­wił za­in­we­sto­wać.


  Char­les Car­mi­cha­el miał am­bit­ny plan, żeby pew­ne­go dnia stwo­rzyć „dru­ży­nę ma­rzeń” polo – naj­lep­szą, jaka kie­dy­kol­wiek ist­nia­ła. Wi­dział w niej miej­sce dla Cru­za, któ­ry miał dość ta­len­tu, by wy­ro­snąć na do­sko­na­łe­go za­wod­ni­ka. Mat­ka Cru­za na­ma­wia­ła go, by sko­rzy­stał z tej pro­po­zy­cji. Z prze­ko­na­niem twier­dzi­ła, że wy­sła­nie go do Ame­ry­ki bę­dzie dla nie­go naj­lep­szym wyj­ściem. Wie­dział, dla­cze­go tak mó­wi­ła – Car­mi­cha­el chciał go „ku­pić” za spo­rą sumę, któ­ra po­mo­gła­by prze­trwać jego ro­dzi­nie. Dla Cru­za ro­dzi­na za­wsze była naj­waż­niej­sza. Tyl­ko z tego po­wo­du zgo­dził się na wy­jazd.


  Oka­za­ło się, że była to słusz­na de­cy­zja. Już w wie­ku sie­dem­na­stu lat zo­stał naj­młod­szym za­wod­ni­kiem, któ­ry zdo­był dzie­sią­ty han­di­cap – naj­wyż­szą oce­nę, jaką może otrzy­mać gracz w polo. Jako dwu­dzie­sto­la­tek cie­szył się opi­nią praw­do­po­dob­nie naj­lep­sze­go za­wod­ni­ka w dzie­jach tego spor­tu.


  Trzy lata póź­niej wszyst­ko się skoń­czy­ło. Jego ka­rie­ra le­gła w gru­zach. Stał się po­śmie­wi­skiem w śro­do­wi­sku, w któ­rym wcze­śniej był gwiaz­dą i au­to­ry­te­tem. A to wszyst­ko przez tę prze­klę­tą, prze­bie­głą Aspen Car­mi­cha­el! Za­sta­wi­ła na nie­go pu­łap­kę, w któ­rą wpadł bez mru­gnię­cia okiem, a po­tem po­czuł się jak naj­więk­szy głu­piec na świe­cie.


  Zja­wi­ła się w Oce­an Ha­ven jako sa­mot­na, spo­koj­na dzie­się­cio­lat­ka, któ­ra wła­śnie stra­ci­ła mat­kę w okrop­nym wy­pad­ku; nie­któ­rzy po ci­chu mó­wi­li, że było to sa­mo­bój­stwo. W tam­tych cza­sach bar­dzo rzad­ko ją wi­dy­wał, po­nie­waż zo­sta­ła wy­sła­na do szko­ły z in­ter­na­tem, a on sku­piał się na tre­nin­gach i me­czach. Choć mi­ja­ły lata, dla nie­go cią­gle była nie­śmia­łym, nie­zdar­nym dzie­cia­kiem z bu­rzą blond wło­sów, któ­re do­ma­ga­ły się wi­zy­ty u fry­zje­ra. Pew­ne­go dnia do­znał kon­tu­zji ra­mie­nia i mu­siał spę­dzić parę mie­się­cy w Oce­an Ha­ven. Aspen mia­ła wte­dy ja­kieś szes­na­ście lat i wró­ci­ła do domu na wa­ka­cje. Ze zdu­mie­niem wte­dy za­uwa­żył, że ta mała dziew­czyn­ka zdą­ży­ła się prze­obra­zić w praw­dzi­wą pięk­ność.


  Wszy­scy chłop­cy sza­le­li na jej punk­cie. On też się w niej pod­ko­chi­wał, ale sta­ran­nie ukry­wał to uczu­cie. Roz­pa­la­ła jed­nak jego wy­obraź­nię, zwłasz­cza kie­dy rzu­ca­ła mu te po­włó­czy­ste spoj­rze­nia spod dłu­gich rzęs, gdy aku­rat my­śla­ła, że na nią nie pa­trzy. Pa­mię­tał, że parę razy mu się śni­ła. To jed­nak były tyl­ko fan­ta­zje. W rze­czy­wi­sto­ści ni­g­dy by jej na­wet nie tknął, gdy­by pierw­sza się do nie­go nie zbli­ży­ła. Była zbyt mło­da, zbyt pięk­na, zbyt nie­win­na.


  Od­ru­cho­wo ob­li­zał war­gi, przy­po­mi­na­jąc so­bie smak jej ust. Nie­win­na? Cóż, tam­tej nocy wca­le się taka nie wy­da­wa­ła…


  Za­ci­snął zęby i za­klął w my­ślach.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku, her­ma­no?


  Ob­ró­cił się i spoj­rzał na bra­ta nie­wi­dzą­cym wzro­kiem. Lu­bił o so­bie my­śleć jako o spra­wie­dli­wym czło­wie­ku, któ­ry po­tra­fi wy­ba­czać. Po tym, jak Char­les Car­mi­cha­el wy­rzu­cił go z Oce­an Ha­ven, trzy­mał się z dala od tego miej­sca. Te­raz stad­ni­na była na sprze­daż. Cruz pa­trzył na nią obiek­tyw­nie, bez emo­cji, jak na pierw­szo­rzęd­ną nie­ru­cho­mość. Fakt, że chciał zrów­nać ją z zie­mią, żeby po­sta­wić ho­tel, był tyl­ko lo­gicz­ną, biz­ne­so­wą de­cy­zją.


  Oczy­wi­ście Ri­car­do nie zro­zu­miał­by tego wszyst­kie­go. Cruz wy­je­chał z Mek­sy­ku, gdy jego brat był ma­łym chłop­cem. Kie­dy osiem lat temu wró­cił do domu z pod­wi­nię­tym ogo­nem, od­no­wi­li swo­je re­la­cje, jak­by w mię­dzy­cza­sie nic się nie wy­da­rzy­ło. Od tam­tej pory Ri­car­do był mu naj­bliż­szą oso­bą na świe­cie.


  – Wszyst­ko gra – od­po­wie­dział wresz­cie, po czym zwró­cił się do Lau­ren: – Nie przej­mu­ję się Aspen Car­mi­cha­el. Po­dob­no Char­les pod ko­niec ży­cia na­ro­bił so­bie dłu­gów. Do­padł go świa­to­wy kry­zys eko­no­micz­ny. Dla­te­go nie wie­rzę, żeby Aspen zdo­ła­ła wy­trza­snąć taką kwo­tę.


  – To praw­da, nie ma pie­nię­dzy – zgo­dzi­ła się praw­nicz­ka. – Ale je po­ży­czy.


  Cruz mil­czał przez chwi­lę.


  – To nie­re­al­ne.


  – Moi in­for­ma­to­rzy do­no­szą, że jest cał­kiem bli­ska uzbie­ra­nia tej sumy.


  – Jak bli­ska?


  – Uzbie­ra­ła już dwie trze­cie.


  – Jaki głu­piec w obec­nej sy­tu­acji eko­no­micz­nej po­ży­czył jej dwa­dzie­ścia mi­lio­nów do­la­rów? A przede wszyst­kim: co ona ofe­ru­je w za­mian?


  Lau­ren wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Cho­le­ra ja­sna! – wy­buch­nął.


  Nie spo­dzie­wał się ta­kich pro­ble­mów.


  – Chcesz, że­bym za­czę­ła z nią ne­go­cjo­wać? – za­py­ta­ła praw­nicz­ka.


  – Nie. – Go­rącz­ko­wo szu­kał ja­kie­goś wyj­ścia z sy­tu­acji, ale jego umysł wy­peł­nił tyl­ko pe­wien ob­raz: prze­ślicz­na na­sto­lat­ka w ob­ci­słych bry­cze­sach i ko­szu­li w kra­tę, opar­ta o bia­ły pło­tek, śmie­ją­ca się w słoń­cu, któ­re po­zła­ca­ło jej ja­sne jak psze­ni­ca loki… Po tylu la­tach samo wspo­mnie­nie o tej dziew­czy­nie po­tra­fi­ło go mo­men­tal­nie roz­pa­lić. Z iry­ta­cją prze­gar­nął dło­nią wło­sy. – Skup się na Jo­se­phie. Ja zaj­mę się Aspen.


  – Oczy­wi­ście.


  – Do­wiedz się tyl­ko, od kogo Aspen chce po­ży­czyć pie­nią­dze i co ofe­ru­je w za­mian. Za go­dzi­nę wi­dzi­my się w moim ga­bi­ne­cie.


  Gdy Lau­ren ode­szła, Ri­car­do pod­rzu­cił pił­kę i po­wie­dział:


  – Nie wspo­mi­na­łeś, że chcesz ku­pić stad­ni­nę Car­mi­cha­ela.


  – Dla­cze­go mia­łem o tym mó­wić? To tyl­ko in­te­re­sy.


  Ri­car­do uniósł brew.


  – Co mia­łeś na my­śli, mó­wiąc, że „zaj­miesz się” Aspen Car­mi­cha­el?


  Cruz rzu­cił mu chłod­ne spoj­rze­nie, któ­re zmro­zi­ło­by każ­dą ży­ją­cą oso­bę, ale nie jego bra­ta, któ­ry zu­peł­nie się tym nie prze­jął.


  – Przy­się­ga­łeś, że two­ja noga już ni­g­dy nie po­sta­nie w Oce­an Ha­ven. Co się zmie­ni­ło?


  – Nie mam cza­su, żeby te­raz o tym ga­dać. Mu­szę zor­ga­ni­zo­wać so­bie lot.


  – Le­cisz do East Hamp­ton?


  – A nie mogę? – burk­nął.


  Ri­car­do uniósł dło­nie, jak­by pró­bo­wał uspo­ko­ić roz­ju­szo­ne­go niedź­wie­dzia.


  – Po­ju­trze jest przy­ję­cie uro­dzi­no­we mamy.


  Cruz ru­szył w stro­nę szat­ni. Przez ra­mię rzu­cił:


  – Nie licz na moją obec­ność.


  – Już daw­no prze­sta­łem li­czyć na ta­kie rze­czy – wes­tchnął Ri­car­do. – Ale mama cią­gle ma na­dzie­ję, że za­cznie cię czę­ściej wi­dy­wać.


  Cruz za­trzy­mał się w pół kro­ku. Sło­wa bra­ta ugo­dzi­ły go pro­sto w ser­ce. Ro­dzi­na była dla nie­go naj­waż­niej­sza na świe­cie, ale wszyst­ko nie wy­glą­da­ło już tak jak daw­niej. Coś się zmie­ni­ło. Trak­to­wa­li go z draż­nią­cą ostroż­no­ścią. Mat­ka bez prze­rwy po­sy­ła­ła mu zbo­la­łe spoj­rze­nia, przez któ­re zno­wu za­czy­nał my­śleć o tym, co się zda­rzy­ło. A nie­na­wi­dził tego ro­bić.


  – Bę­dziesz mi wier­cił dziu­rę w brzu­chu z po­wo­du tego przy­ję­cia, praw­da?


  – Po­wiedz­my, że będę upar­ty – od­parł Ri­car­do.


  Cruz dał za wy­gra­ną i po­kle­pał go po ple­cach.


  – Wiesz, bra­cisz­ku, ty nie po­trze­bu­jesz żony. Ty sam je­steś jak żona.


  Aspen po­my­śla­ła, że oso­by pra­cu­ją­ce w te­le­mar­ke­tin­gu za­słu­gu­ją na ogrom­ny sza­cu­nek. To była cięż­ka i nie­wdzięcz­na pra­ca: nikt nie chciał z tobą roz­ma­wiać, a ty nie mo­głeś się pod­da­wać. W tej chwi­li sama czu­ła się jak pra­cow­ni­ca call cen­ter. Mu­sia­ła jed­nak wziąć się w garść i my­śleć po­zy­tyw­nie. Zwłasz­cza że była tak bli­ska celu. Gdy­by te­raz się pod­da­ła, stra­ci­ła­by wszel­kie szan­se na za­trzy­ma­nie uko­cha­nej stad­ni­ny.


  Uśmiech­nę­ła się do swo­je­go roz­mów­cy i wy­gła­dzi­ła dło­nią je­dwab­ną su­kien­kę. Za­ło­ży­ła ją spe­cjal­nie, żeby zro­bić do­bre wra­że­nie na go­ściach, któ­rzy przy­by­li dzi­siaj do stad­ni­ny ze wzglę­du na to­wa­rzy­skie me­cze polo, ja­kie la­tem od­by­wa­ły się co ty­dzień w Oce­an Ha­ven. Słu­cha­ła, jak Bil­ly Smyth III, syn jed­ne­go z naj­więk­szych ad­wer­sa­rzy jej zmar­łe­go dziad­ka, roz­pły­wa się nad spo­tka­niem, w któ­rym brał udział parę mi­nut temu.


  – Och, tak. Sły­sza­łam, że strze­li­łeś naj­lep­szą bram­kę w ca­łym me­czu. – Pew­nie do­stał ide­al­ne po­da­nie. Nic dziw­ne­go, sko­ro to on fi­nan­su­je tę dru­ży­nę, po­my­śla­ła Aspen. Za­wod­ni­cy wie­dzie­li, że war­to przy­po­do­bać się swo­im spon­so­rom.


  Bil­ly Smyth był bo­ga­tym próż­nia­kiem, któ­ry ko­rzy­stał z pie­nię­dzy ojca, wła­ści­cie­la fir­my pro­du­ku­ją­cej tek­tu­ro­we opa­ko­wa­nia. Uwiel­biał taki styl ży­cia. Nie wi­dział w nim ni­cze­go złe­go. W tym śro­do­wi­sku ro­iło się od tego typu osób. Jej eks­mąż wciąż bez­wstyd­nie pa­so­ży­to­wał na swo­ich za­moż­nych ro­dzi­cach, ale na szczę­ście Aspen już daw­no się z nim roz­sta­ła, a te­raz nie mia­ła za­mia­ru o nim roz­my­ślać choć­by przez uła­mek se­kun­dy. Ten dzień i bez tego był cięż­ki. Sku­pi­ła się więc na roz­mo­wie z Bil­lym. Miał na so­bie wy­po­le­ro­wa­ne ofi­cer­ki, wy­kroch­ma­lo­ne bia­łe dżin­sy do gry w polo i ob­ci­słą ko­szu­lę, któ­rą pra­wie roz­sa­dzał opa­sły brzuch. Wie­le lat temu pró­bo­wa­ła za­pa­łać go nie­go sym­pa­tią, ale Bil­ly był jed­nym z tych męż­czyzn, któ­rzy uwa­ża­ją, że ko­bie­ta po­win­na mil­czeć i ład­nie wy­glą­dać. Fakt, że kar­mi­ła jego roz­dy­ma­ne ego, świad­czył o tym, jak bar­dzo była zde­spe­ro­wa­na.


  Kie­dy po­pro­sił ją o spo­tka­nie po me­czu, wy­ko­rzy­sta­ła oka­zję. Żeby zdo­być te ostat­nie dzie­sięć mi­lio­nów, zro­bi­ła­by wszyst­ko! A ra­czej pra­wie wszyst­ko. Na pew­no nie po­szła­by z ni­kim do łóż­ka. Przy­naj­mniej na ra­zie… Nie, ni­g­dy! – po­pra­wi­ła się w my­ślach.


  Z pew­nym sie­bie uśmie­chem stresz­cza­ła więc swój plan biz­ne­so­wy, żeby na­mó­wić Smy­tha do za­in­we­sto­wa­nia pie­nię­dzy. Jak na ra­zie dwóch sta­rych przy­ja­ciół dziad­ka zgo­dzi­ło się wejść w ten in­te­res, ale bra­ko­wa­ło jej ostat­nie­go in­we­sto­ra. Dla Bil­ly’ego dzie­sięć mi­lio­nów do­la­rów to były drob­ne pie­nią­dze. Wy­da­wał się za­cie­ka­wio­ny jej po­my­słem, choć jed­no­cze­śnie wpa­try­wał się w nią tak lu­bież­nym wzro­kiem, że prze­cho­dzi­ły ją ciar­ki.


  – Twój dzia­dek prze­wró­cił­by się w gro­bie, gdy­by usły­szał, że Smy­tho­wie mają za­in­we­sto­wać w jego stad­ni­nę.


  To praw­da, od­par­ła w du­chu. Jej dzia­dek był nie­ubła­ga­nym, twar­do­gło­wym tra­dy­cjo­na­li­stą, któ­ry wo­jo­wał ze swo­imi wro­ga­mi do ostat­niej kro­pli krwi.


  – Ale on już nie żyje. A bez pie­nię­dzy wu­jek Joe sprze­da po­sia­dłość temu, kto za­ofe­ru­je naj­wię­cej.


  – Po­dob­no jest już ja­kiś chęt­ny.


  – Tak. Ja­kieś bo­ga­te kon­sor­cjum, któ­re pew­nie bę­dzie chcia­ło po­sta­wić tu­taj ho­tel. Ale ja zro­bię wszyst­ko, żeby stad­ni­na zo­sta­ła w na­szych rę­kach. Na pew­no ro­zu­miesz, jak waż­na jest ro­dzi­na, sko­ro ze swo­ją je­steś tak bli­sko zwią­za­ny. – Jak pa­so­żyt, do­da­ła w my­ślach.


  Bil­ly uśmiech­nął się ob­łud­nie.


  – Och, na­tu­ral­nie, ro­zu­miem.


  Na­chy­lił się do niej. Prze­szedł ją dreszcz od­ra­zy. Zno­wu so­bie uzmy­sło­wi­ła, że gdy­by nie dzia­dek i jego prze­klę­te za­sa­dy, nie by­ła­by te­raz w ta­kiej sy­tu­acji.


  Char­les Car­mi­cha­el wie­rzył w trzy rze­czy: te­sto­ste­ron, wła­dzę i tra­dy­cję. In­ny­mi sło­wy, żył w prze­ko­na­niu, że świat na­le­ży do męż­czyzn, a ko­bie­ty po­win­ny być wdzięcz­ne za to, co mają. Upra­wiał rzą­dy że­la­znej ręki i nie to­le­ro­wał sprze­ci­wu. Kie­dy tuż przed dzie­sią­ty­mi uro­dzi­na­mi Aspen zmar­ła jej mat­ka, za­miesz­ka­ła ra­zem z dziad­kiem i wuj­kiem. Od razu po­lu­bi­ła wuj­ka Jo­se­pha, ale nie znaj­dy­wa­ła w nim so­jusz­ni­ka, gdy pró­bo­wa­ła sprze­ci­wiać się dziad­ko­wi, któ­ry usi­ło­wał nią ste­ro­wać tak jak wszyst­ki­mi in­ny­mi ludź­mi z jego oto­cze­nia.


  – Przy­kro mi, Aspen – po­wie­dział wu­jek mie­siąc temu. – Mój oj­ciec zo­sta­wił mi stad­ni­nę, że­bym zro­bił z nią to, co uwa­żam za sto­sow­ne.


  – Tak, ale nie za­kła­dał, że bę­dziesz chciał ją sprze­dać!


  – Nie mógł ocze­ki­wać, że Joe upo­ra się z pro­ble­ma­mi fi­nan­so­wy­mi, któ­re po so­bie zo­sta­wił – wtrą­ci­ła żona wuj­ka, Tam­my.


  – W ostat­nich la­tach dzia­dek był w kiep­skim sta­nie – przy­po­mnia­ła jej Aspen. Ten ar­gu­ment jed­nak nie po­dzia­łał. Od­wró­ci­ła się więc z po­wro­tem do wuj­ka i po­pro­si­ła: – Bła­gam, nie sprze­da­waj Oce­an Ha­ven! Stad­ni­na na­le­ży do na­szej ro­dzi­ny od stu pięć­dzie­się­ciu lat. W tej zie­mi pły­nie na­sza krew.


  Joe po­krę­cił gło­wą.


  – Przy­kro mi, Aspen. Po­trze­bu­ję pie­nię­dzy. – Roz­ło­żył ręce i wes­tchnął. – Ale w prze­ci­wień­stwie do ojca nie je­stem pa­zer­nym czło­wie­kiem. Je­śli uda ci się zgro­ma­dzić na czas od­po­wied­nią kwo­tę – wy­ja­śnił, że cho­dzi o sumę, któ­ra star­czy­ła­by na jego pla­no­wa­ną in­we­sty­cję oraz za­kup domu w Kni­ghts­brid­ge, gdzie prze­pro­wa­dził­by się z żoną – wte­dy Oce­an Ha­ven tra­fi w two­je ręce.


  – To ab­sur­dal­ne! – wy­krzyk­nę­ła Tam­my. Naj­wy­raź­niej li­czy­ła na więk­szy zysk ze sprze­da­ży stad­ni­ny.


  Joe rzad­ko sprze­ci­wiał się żo­nie, ale tym ra­zem zdo­był się na od­wa­gę, by to wła­śnie zro­bić.


  – Pod­ją­łem taką de­cy­zję i jej nie zmie­nię – oświad­czył sta­now­czo. – Są­dzę jed­nak, Aspen, że po­stra­da­łaś zmy­sły, sko­ro chcesz ura­to­wać stad­ni­nę.


  W tam­tej chwi­li przy­się­gła so­bie, że sta­nie na gło­wie, żeby zdo­być tę kwo­tę w ter­mi­nie i za­trzy­mać Oce­an Ha­ven. Wła­śnie dla­te­go dzi­siaj tak się wy­stro­iła i wy­si­la­ła, żeby na­mó­wić ko­goś – na­wet ta­kie­go typa jak Bil­ly Smyth – do po­ży­cze­nia jej pie­nię­dzy.


  Roz­legł się sy­gnał ozna­cza­ją­cy ko­niec me­czu.


  – Po­słu­chaj, Bil­ly. To świet­ny in­te­res – po­wie­dzia­ła z prze­ko­na­niem, wie­dząc, że ich roz­mo­wa za­raz zo­sta­nie prze­rwa­na.


  – Aspen, mamy wy­star­cza­ją­co ro­bo­ty w Oaks Pla­ce. Do­brze ci idzie ukry­wa­nie tego fak­tu, ale w Oce­an Ha­ven trze­ba wło­żyć dużo pra­cy i for­sy.


  – Wiem o tym – przy­zna­ła z po­zor­nym spo­ko­jem ma­sku­ją­cym ro­sną­cą de­spe­ra­cję. – Ale to wszyst­ko zo­sta­ło uwzględ­nio­ne w mo­ich pla­nach – skła­ma­ła.


  – Za­nim wspo­mnę ta­cie o tym po­my­śle, po­trze­bu­ję ja­kie­goś bar­dziej prze­ko­nu­ją­ce­go ar­gu­men­tu – oznaj­mił z uśmie­chem, któ­ry mógł ozna­czać tyl­ko jed­no.


  – Na przy­kład? – uda­wa­ła, że ni­cze­go się nie do­my­śla.


  – Do dia­bła, Aspen, nie je­steś aż tak na­iw­na. Mia­łaś prze­cież męża.


  Ow­szem, mia­ła. Dzię­ki nie­mu – a była to jego je­dy­na „za­słu­ga” – przy­się­gła so­bie, że już ni­g­dy wię­cej nie bę­dzie za­leż­na od żad­ne­go męż­czy­zny.


  – Mia­ła­bym spo­ty­kać się tyl­ko z tobą, Bil­ly? Czy też z two­im ta­tu­siem?


  Zro­bił groź­ną minę i burk­nął:


  – Nie je­stem al­fon­sem.


  – Je­steś za to ohyd­ną, ob­le­śną świ­nią. Już wiem, dla­cze­go dzia­dek Char­les za­wsze po­wta­rzał, że lu­dzie two­je­go po­kro­ju to ka­na­lie.


  Bil­ly Smyth, za­miast wpaść w gniew, od­rzu­cił w tył gło­wę i ryk­nął śmie­chem.


  – Ni­g­dy nie wie­rzy­łem w plot­ki, że w łóż­ku je­steś zim­na jak ryba. – Wy­cią­gnął rękę i prze­biegł pal­ca­mi po jej po­licz­ku. Uśmiech­nął się tyl­ko, gdy lek­ko pac­nę­ła jego dłoń. – Daj mi znać, kie­dy zmie­nisz zda­nie. Lu­bię bab­ki z cha­rak­ter­kiem.


  Chcia­ła po­wie­dzieć, że po­dzie­li się tą in­for­ma­cją z jego żoną, ale nie zdą­ży­ła tego zro­bić. Bil­ly Smyth do­łą­czył już go grup­ki ob­la­nych po­tem za­wod­ni­ków z jego dru­ży­ny. Za­klę­ła brzyd­ko pod no­sem i od­wró­ci­ła się na pię­cie. Po­dmuch cie­płe­go wia­tru roz­wiał jej wło­sy, któ­re za­sło­ni­ły oczy. Była zbyt wście­kła, żeby je od­gar­nąć. Zro­bi­ła parę kro­ków i we­szła­by pro­sto w ścia­nę, gdy­by ktoś w porę nie zła­pał jej za ra­mię. Pod­nio­sła gło­wę i otwo­rzy­ła usta, żeby po­dzię­ko­wać temu, kto uchro­nił ją od kom­pro­mi­tu­ją­cej ko­li­zji. Sło­wa jed­nak nie wy­do­by­ły się z jej gar­dła, po­nie­waż uj­rza­ła przed sobą oczy męż­czy­zny, któ­re­go mia­ła już ni­g­dy w ży­ciu nie zo­ba­czyć.


  Cruz Ro­dri­gu­ez.


  W jed­nej chwi­li osiem lat, któ­re dzie­li­ło ich od ostat­nie­go spo­tka­nia, jak­by prze­sta­ło mieć zna­cze­nie. Aspen po­czu­ła, jak na­gle jej wnę­trze wy­peł­nia się wsty­dem, winą i in­ny­mi emo­cja­mi, któ­re wte­dy ją drę­czy­ły.


  – Ja… – urwa­ła, nie ma­jąc po­ję­cia, co po­win­na po­wie­dzieć.


  – Wi­taj, Aspen. Miło cię zno­wu wi­dzieć.


  Ton jego gło­su prze­czył jego sło­wom. Rów­nie do­brze mógł­by po­wie­dzieć: „Wciąż cię nie­na­wi­dzę”.
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